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W  Koc Sylwestrową 1
kw unasta godzina bije na wieży 

W  pogodną, m roźną noc Sylwestrową, 
Do świata podwoi nowy gość bieży 
Z tajem ną siłą i władzą nową.

Idzie przez sioła, zamki i miasta,
W  pałace panów, ubogie chatki.
K ędy dobiegnie, szczęście urasta,
Lub idą w  niwecz doczesne statki.

On wolę Bożą na ziemskim  globie 
W  plonach pól, lasów, spełnia dokładnie, 
Jem u posłuszne gwiazdy na niebie,
Głębią mórz, ziemi, sam jeden władnie.

0  Roku Nowy, dla wielu śnie z ło ty !
Patrz, kędy troska, rozpacz biednych gniecie, 
Gdzie serce pęka z bólu i tęsknoty, 
Pociechy niem a na tym biednym  świecie!

Tam szczęściem zacznij Twoje panowanie! 
Otrzyj łzy nędzy! Do swojego łona 
P rzy tu l m aluczkich! Niech wszędzie ustanie 
Ludzka zła dola, a nienawiść skona!

1 otwórz serca tym, co prześladują 
Swoich współbraci dlatego, że biedni. 
P rzed Twą potęgą niech się ustatkują, 
Sprawiedliwości niech się staną g o d n i!
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Z  Nowym Rokjem.
Minął rok stary — w odmęcie czasu zginął bez­

powrotnie. Miliony ludzi pociągnął do mogiły — miliony 
powołał do nowego życia. Dla jednych był rokiem 
szczęścia — dla drugich łez i niedoli...

Staje przed nami gość nowy, tajemniczy, który 
znowu 365 dni będzie bawił na ziemi, skosi swoje żniwo, 
rzuci nowy zasiew, bez względu na stan i powołanie. 
Biednych i bogatych zarówno dosięże, bo ząb czasu 
jest nieubłagany...

Lecz i szczęście, pomyślność w roku Pańskim 1909 
niejednemu się uśmiechnie, bo gość odwieczny, który 
przybywa do nas w noc Sylwestrową, nie szczędzi 
także doczesnych rozkoszy... I częstokroć, gdy w pała­
cach bogaczy czyni spustoszenia, równocześnie do mi­
zernych domków, ludzi ubożuchnych, wnosi spokój, 
szczęście i zadowolenie...

Dlatego też, Koledzy ukochani, którzy tak ciężko 
pracujecie na kawałek chleba. w ubiegłym roku nieje­
dnokrotnie zamiast uznania pracy, ciężkich doznawali­
ście goryczy, przyjmijcie szczere, serdeczne życzenia, i  

by Rok Nowy 1909 Waszym Rodzinom przyniósł szczę­
ście i zadowolenie.

By Wam Bóg błogosławił w domowych ogniskach, 
gospodarstwie, by się spełniły Wasze zbożne zamiary 
i przedsięwzięcia, byście z Waszych dzieci i wnuków 
doczekali się pociechy...

By w tym Nowyrp Roku nieznane Wam były cho­
roby i wszelakie udręczenia. By żadna żona nie opła­
kiwała swojego wdowieństwa, by żadne dziecko nie 
straciło o ca. matki, siostry-, albo brata.

Byście w szczęściu i dostatku żyli w jak najdłuż­
sze czasy...

A zarazem i naszemu Stowarzyszeniu Wzajemnej 
Pomocy Sług państwowych w Krakowie, które w ubie­
głym roku zwycięsko przetrzymało wszystkie burze i co­
raz piękniej się rozwija, pragniemy przysporzyć Bożego 
błogosławieństwa...

Oby pod swoje opiekuńcze skrzydła przyjęło re­
sztę sług państwowych, którzy błąkają się samopas, 
a na wypadek choroby, śmierci i innego nieszczęścia 
pozostają bezradni, swemu sercu najdroższe istoty od­
dają na pastwę ostatniej nędzy...

Niechaj wszyscy skupią się pod jego sztandarem, 
niech się poczują jedną wielką rodziną, niech nawza­
jem odczuwają swoje dolegliwości i wspólnie je zwal­
czają, a Nowy Rok 1909 niewątpliwie dla wszystkich 
będzie rokiem szczęścia i pomyślności!...

Z padołu nędzy.
Tegoroczna gwiazdka Betlejemska jaśniej, niż 

kiedy indziej, zaświeciła dla urzędników państwowych, 
którzy, obok funduszów na budowę własnych domów, 
otrzymali szybszy awans i podwyższenie kwaterowego...

Nie zapomniała także o sługach państwowych, 
posiadających dekrety, bo przyniosła im awans auto­
matyczny, co trzy lata, ponadto cerlyfikatystom poli­
czenie lat wojskowych do awansu, przez co z Nowym 
Rokiem ich pobory znacznie pójdą w górę.

Natomiast złowrogi smutek, żal i gorycz, nieoświe- 
cone żadnym promykiem gwiazdki Betlejemskiej, zapa­
nowały wśród wielotysięcznej armii sług prowizorycz­

nych... Ich czoła, zorane troską o niepewne jutro, na­
wet przy łamaniu opłatkiem rozjaśnić się nie mogły... 
Zamiast łez szczęścia, spływały po ich obliczach gorz­
kie łzy żalu i rozpaczy...

Zaprawdę, nie mieli się czem cieszyć. Nic się 
w ich doli nie polepszyło. Wobec podwyżek dla wszyst­
kich, tylko nie dla nich, dola ta stała się jeszcze wię­
cej rozpaczliwą. Spadli na samo dno padołu nędzy...

Dalej pobierają żebracze płace, z których przy 
obecnej drożyźnie nawet najnędzniej nie można wyży­
wić i okryć całej rodziny, a przez to naprawdę przy­
mierają głodem... Nie otrzymują żadnego kwaterowego, 
jakby należeli do dzikich zwierząt, gnieżdżących się po 
polach i lasach... Nie mają jasno określonych obowiąz­
ków, aby bezkarnie mogli być wyzyskiwani... Nie dają 
im mundurów, aby nawet pozornie nie zakrywały ich 
nędzy, która musi być urągowiskiem dla publiczności... 
Nie mają zapewnionej emerytury dla siebie, żon i dzieci, 
bo skąd wzięliby się żebracy, włóczęgi i bezdomni nę­
dzarze, niezbędni w naszem nieszczęsnem państwie ?... 
Nie dają im dekretów, aby na zawsze pozostali bydłem 
roboczem i jak bydło mogli być wyzyskiwani... Ani wiek, 
ani inteligencya, ani długoletnia ciężka praca sługi pro­
wizorycznego, nie znajdują uwzględnienia u przełożo­
nej władzy... Dla niego, jak dla psa kawał gołej kości, 
ma wystarczyć obietnica, że kiedyś otrzyma dziennie 
dziesięć, lub 20 halerzy podwyżki!... Zaprawdę, praw­
dziwy padół nędzy, przeklęta psia dola!...

Państwo swoją przemoc wobec sług prowizorycz­
nych wyzyskuje najhaniebniej. Nie chce im dać dekre­
tów, choć ma na to aż nadto wystarczające fundusze. 
A równocześnie roni łzy nad robotnikami dziennymi, 
małymi rolnikami i przemysłowcami, chce im, kosztem 
setek milionów z kasy państwa, ubezpieczać niezdolność 
do pracy, starość i przyszłość. Zaiste trudno o większe 
faryzeuszostwo... Państwo znęca się nad sługami pro­
wizorycznymi, bo czuje ich bezsilność — sądzi, że się 
nie postawią ostro — inaczej mogą być sumarycznie 
napędzeni...

Lecz do czasu dzban wodę nosi... Słudzy prowi­
zoryczni nie dadzą się dłużej traktować na równi z nie­
wolnikami... Oni są tak samo wolnymi ludźmi, jak naj­
wyżsi dygnitarze państwa, mają to samo, co om, prawo 
do życia i zabezpieczenia swoim rodzinom przyszłości... 
Jako wolni obywatele państwa mają prawo nie tylko 
prosić, lecz żądać, aby im wymierzono sprawiedliwość!.... 
Słudzy prowizoryczni potrafią nie tylko prosić i grozić, 
ale także swoje groźby w czyn przemienić... Mogą urzą­
dzić bierny opór i strejk generalny, zgotować panom 
ministrom światowy skandal!... Zobaczymy, czy wów­
czas tym panom rura nie zmięknie, czy się zdecydują 
puścić z torbami całą armię sług prowizorycznych, czy 
tego wobec parlamentu ludowego dokonać potrafią... 
Muszą ustąpić...

A w dodatku może doprowadzą do tego. iż zroz­
paczona, dotąd wiernopoddańcza, lojalna służba pań­
stwowa, straciwszy wiarę w swoich urzędowych obroń­
ców, całą swoją armią przejdzie do socyalnej demo- 
kracyi, a jej hymnem, zamiast „Boże wspieraj" — bę­
dzie — „Czerwony sztandar".

Zatem, póki czas, zmitygujcie się wysocy dygni­
tarze państwa. Skoro sami macie pełne brzuchy, nie 
wiecie, co macie robić z nadmiarem bogactw, toniecie 
w zbytkach i rozkoszy, to drugim przynajmniej żyć 
dajcie — bo wszyscy mają równe prawo do życia!
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S t a t u t y
ustanowionego przez Najjj. Pana dla cywilnych funkcyo­
naryuszy państwowych Krzyża Jubileuszowego z powodu 

60-letn iej rocznicy rządów.
I. Krzyż ten ma nazwę „Krzyż Jubileuszowy dla 

cywilnych funkcyonaryuszy państwowych".
II. Prawo do tego Krzyża Jubileuszowego mają:
1. Wszystkie osoby bez różnicy płci, które w dniu

urzędowego ogłoszenia tego dokumentu pozostają w czyn­
nej cywilnej służbie państwowej lub w innej postawio­
nej na równi z nią służbie publicznej; dalej, pod wa­
runkiem, że służyły przynajmniej przez lat 10 czynnie 
bez przerwy, te osoby, które bądź to jako urzędnicy 
w okresie 10 lat przed ogłoszeniem tego dokumentu, 
lub w innym charakterze w ciągu roku, poprzedzającego 
ogłoszenie tego dokumentu, pozostawały w takiej służbie. 
Nie czyni się przytem różnicy pomiędzy prowizorycznym 
i definitywnym charakterem służby. 2. Wszystkie w cy­
wilnej służbie państwowej lub w pewnej, postawionej 
z nią na równi, służbie publicznej kontraktowo zajęte 
osoby płci obojga, które w dniu urzędowego ogłoszenia 
tego dokumentu pozostają w czynnej służbie i mogą 
się wykazać najmniej trzyletnią nieprzerwaną służbą...
3. Wszyscy w służbie państwowej, lub w dobrach Najw. 
Funduszu zatrudnieni robotnicy płci obojga, którzy w dniu 
urzędowego ogłoszenia tego dokumentu mogą wykazać 
się, że przez 3 lata bez przerwy byli zajęci w chara­
kterze stałych robotników, 21 lat życia ukończyli i po­
siadają prawo do pensyi lub prowizyi. Te osoby cywilne, 
które w analogiczny z poprzednimi sposób, zajęte są 
w zakładach wojskowych, mają pod tym względem ró­
wne prawa z osobami, zatrudnionemi w służbie cywilnej.

III. Funkcyonaryusze państwowi, których usunięto 
w drodze dyscyplinarnej, lub którzy w czasie, od chwili 
wystąpienia ze służby publicznej doznali skazania karno- 
sądowego, pociągającego za sobą utratę orderów i od­
znak honorowych, nie mają żadnego prawa do Krzyża 
Jubileuszowego.

IV. Pozostające w służbie czynnej osoby, mające 
prawo do uzyskania Krzyża Jubileuszowego, obdzielone 
będą tym Krzyżem przez przełożoną władzę. Osoby, 
którym przysłużą prawo do Krzyża Jubileuszowego, 
a które nie pozostają już w czynnej służbie, zgłaszać 
się mają w celu uzyskania Krzyża do politycznej wła­
dzy powiatowej swej siedziby.

V. Jubileuszowy Krzyż dla cywilnych funkcyona­
ryuszy państwowych składa się z pozłacanego bronzo- 
wego Krzyża, którego ramiona łączy wieniec wawrzy­
nowy i nosi go się na 39 mm. szerokiej, czerwonej 
wstążce na lewej stronie piersi. Awers tarczy środkowej 
ozdobiony jest wizerunkiem Jego Ces. i Król. Apostol­
skiej Mości z napisem w otoku: „Franc. J"S. I .“; na 
rewersie znajdują się cyfry lat „1848“—J908“.

VI. Krzyż Jubileuszowy ma rangę po Jubileuszo­
wym medalu dla cywilnych funkcyonaryuszy państwo­
wych. Kto posiada Jubileuszowy Krzyż Dworski lub 
wojskowy, nie ma prawa do Jubileuszowego Krzyża dla 
cywilnych funkcyonaryuszy państwowych.

VII. Noszenie Krzyża en miniaturę jest dozwolone, 
natomiast wzbronione jest noszenie samej wstęgi bez 
Krzyża.

VIII. Po śmierci właściciela Krzyż Jubileuszowy 
pozostaje dla spadkobierców.

IX. Świadectwa posiadania tego Krzyża nie wy­
stawia się.

X. Karno-prawne postanowienia co do utraty orde­
rów i odznak honorowych mają zastosowanie także do 
tego Krzyża.

G ruszk i n a  w ie rzb ie .
Od dłuższego czasu starali się słudzy państwowi

0 powszechny awans na podurzędnika. Wskazywali, iż 
awans taki jest możliwy i konieczny, skoro już w pe­
wnych dykasteryach, jak np. przy kolei i pocztach, zo­
stał przeprowadzony. Pod słusznym naporem rząd mu­
siał ustąpić, ale sprawę załatwił prawdziwie po austryacku, 
przez co awans na podurzędnika stał się dla wielu obie­
canką gruszek na wierzbie.

Rozporządzenie całego gabinetu, regulujące co 
trzy lata w sposób automatyczny awans sług i podu­
rzędników, znane jest naszym czytelnikom. Zapewne 
jednak mało kto zwrócił uwagę na ogromne trudności, 
które sługa państwowy musi przezwyciężyć, zanim zo­
stanie podurzędnikiem. Dlatego przeszkody te omawiamy 
obecnie w naszym organie.

Przedewszystkiem tytuł i charakter podurzędnika 
zastrzega rozporządzenie tylko dla tych sług państwo­
wych, którzy wykonywają kancelaryjne czynności, na pod­
stawie specyalnych egzaminów i studyów.

Powlóre kandydaci tacy, mimo posiadania wszyst­
kich warunków, o posadę podurzędnika muszą się sta­
rać aż w drodze rozpisanego konkursu.

Wreszcie tworzenie posad podurzędniczych zależy 
w każdym wypadku od zezwolenia Ministerstwa skarbu.

Kto miał sposobność zapoznać się z kruczkami 
austryackich rozporządzeń, ten zaraz pojmie, do czego 
zmierzają powyższe zastrzeżenia.

Przez nie najwięcej posad podurzędniczych otrzy­
mają prowincye niemieckie, przedewszystkiem Wiedeń, 
bo Ministerstwo skarbu będzie dla nich bardzo szczodre, 
wiedząc, iż tamtejsi słudzy państwowi mają własnych 
posłów w parlamencie. Zresztą postarają się o to tam­
tejsze stowarzyszenia sług państwowych przez ustawi­
czne molestowanie ministerstw i posłów niemieckich, 
którzy tę sprawę będą uważali za narodowo-niemiecką
1 najsilniej ją poprą. W ten sposób dla prowincyi sło­
wiańskich, mniej odpornych (Gzesi z pewnością także 
skrzywdzić się nie pozwolą) przypadnie nędzna ilość 
posad podurzędniczych. Ministrowie zasłonią się wy­
mówką. iż kredyt został wyczerpany, i na tem się pra­
wdopodobnie skończy, bo nasi posłowie, uprawiający 
górnolotną politykę, za krzywdą polskich i ruskich sług 
państwowych się nie ujmą i zapewne nawet na myśl 
im nie przyjdzie, aby z niej uczynić sprawę narodową!

Ponieważ w ten sposób w naszym kraju będzie 
mało posad podurzędniczych, więc też kandydaci na nie 
muszą między sobą staczać formalne walki, a niejeden, 
mimo posiadania wszystkich warunków, do śmierci musi 
pozostać zwykłym sługą państwowym. Protekcya i ku- 
baniarstwo zakwitną w całej pełni... Rzekomy awans 
na podurzędnika stanie się kością niezgody, rzuconą 
pomiędzy liczne rzesze sług państwowych, sparaliżuje 
niejedno dążenie do zdobycia lepszej wspólnej doli. 
I może właśnie o to rozchodziło się sferom decydującym, 
bo łatwiej rządzić i poniewierać stanem, rozbitymna części, 
gryzącym się wewnątrz między sobą o lepsze okruchy.,.
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Wreszcie słudzy, z wielkim mozołem wyszczegól­
nieni charakterem podurzędnika, gotowi się uważać za 
przełożonych innych kolegów, skoro ci nigdy nie zostaną 
podurzędnikami. To też byłoby źródłem nowych niepo­
rozumień i goryczy.

Widocznie rząd austryaeki nie chce odstąpić od 
zasady Metternicha: „Dziel i panuj“! Dzieli stany na
części, gryzące się między sobą, bo w ten sposób łatwiej 
rządzić!

A teraz przypatrzmy się. jakie interesy, nawet na 
marnym awansie sługi na podurzędnika państwowego, 
robi fiskus austryaeki!

Jak wiadomo, mamy 11 klas sług i tyleż klas 
podurzędników państw owych, tu i tam z awansem auto­
matycznym, co trzy lata z jednej klasy do drugiej. Przy- 
tem różnica w płacy zasadniczej sługi i podurzędnika 
jest bardzo mała, bo wynosi tylko 100 kor. (sługa ma 
900 kor., podurzędmk 1Ó00 kor.), a co trzy lata podu- 
rzędnik otrzymuje zaledwie o 10 koron rocznie więcej, 
niż sługa.

Należało się więc spodziewać, że sługa państwowy 
gdy zaawansuje na podurzędnika, zostanie zaliczony do 
tego samego stopnia płacy w szematyźmie podurzędni- 
czym, na którym się znajdował jako sługa, przez co 
zaawansuje o sto kilkadziesiąt koron. Niestety, żarłoczny 
fiskus i z tego awansu postanowił skorzystać. Oto roz­
porządzenie ministerstwa postanawia, iż sługa państwo­
wy, awansujący na podurzędnika, nie będzie na nowym 
etacie wcielony do tego samego stopnia płacy, lecz 
o jeden stopień niżej, bo do tego. który poborami jest 
najwięcej zbliżony do dotychczasowej płacy sługi.

Wyświetlimy to lepiej na przykładzie. Sługa IV. 
stopnia płacy pobiera 1.110 koron rocznie, prócz kwa­
terowego. Gdyby przez awans na podurzędnika prze­
szedł także na IV. stopień płacy podurzędniczej. zaawan­
sowałby o 130 koron, bo płaca ta wynosi 1.240 kor.

Ale rozporządzenie mowi, iż ma zaawansować do 
tego stopnia płacy podurzędnika. który jest najwięcej 
zbliżony do 1.110 kor. Otóż stopniem tym jest w etacie 
podurzędniczym stopień III., wynoszący rocznie 1.160 
koron. W ten sposób sługa państwowy IV. stopnia 
płacy, którego spotka „zaszczyt" i „szczęście11, że „za­
awansuje" na podurzędnika, zyska na tem tylko 50 kor. 
rocznie, a straci trzy lata awansu, bo zostaje cofnięty
0 jeden stopień niżej na nowym etacie. Niejeden może
1 nie doczeka się najwyższej płacy podurzędnika wła­
śnie przez owe trzy lata. Tak samo jest i w innych 
klasach... Rzeczywiście echt austryaeki, brylantowy awans!

0 nędznym awansie w policyi i wogóle przy wła­
dzach bezpieczeństwa piszemy osobno.

A teraz na zakończenie, jakie stanowisko powi­
nien zająć ogół służby państwowej wobec „gruszek na 
wierzbie", uchwalonych aż przez cały gabinet urzędniczy?

Powinien przeciw tym „gruszkom" najenergiczniej 
zaprotestować, domagać się równych praw dla wszystkich. 
S k o r o  j e s t  a u to m a ty c z n y  a w a n s  w  p ła c y , 
n ie c h  b ę d z ie  ta k ż e  a w a n s  a u to m a ty c z n y  
na p o d u r zę d n ik a .

Haniebny awans w c. k. Policyi.
Każdego musi zastanowić, dlaczego służba bezpie­

czeństwa publicznego, przedewszystkiem służba w c. k.

Policyi. pod względem płacy, awansu, systematycznie 
bywa krzywdzoną, jakby należała do paryasów w ma­
chinie rządowej.

Ot i teraz. Wszyscy stali słudzy państwowi otrzy­
mali awans automatyczny o 70 koron co 3 lata, za­
czynając od najniższej płacy 900 koron i ocznie. Ponadto 
mają „możność" otrzymania posady podurzędnika z płacą 
zasadniczą 1000 kor., i awansem automatycznym co 
3 lata o 80 kor. Wreszcie liczy się im ośm lat służby 
wojskowej do awansu, przez co cerbfikatyści służbę 
cywilną rozpoczynają od razu od czwartego stopnia 
płacy.

Inaczej jest przy służbie bezpieczeństwa publicz­
nego! Gertyfikatystom liczą się lata wojskowe tylko za 
pięć. Tem samem wciela się ich tylko do trzeciego 
stopnia, na osobnym etacie policyjnym, wogóle gorzej 
udotowanym od ogólnego etatu sług państwowych,

Gdy bowiem każdy inny sługa państwowy rozpo­
czyna od płacy 900 kor. rocznie i awansuje co trzy 
lata o 70 kor., sługa polic\jny rozpoczyna wprawdzie 
także od 900 kor. rocznie, atoli awansuje tylko cztery 
razy co trzy lata. po 70 koron. Później dopiero za 
cztery lata otrzymuje 80 kor. podwyżki, za dalsze 
cztery 100 kor., wreszcie za ostatnie pięć lat także 
100 kor. W ten sposób wszystkie d datki s tarszeństw a  
sługi c. k. Policyi wynoszą zaledwie 600  kor "i s ą  
o IOO k o r o n  n iż s z e ,  n iż e  i s łu g i  p a ń s tw o ­
w e g o  k a ż d e j in n ej k a te g o r y i.

Wreszcie należy zauważyć, iż rozporządzenie ca­
łego gabinetu wcale nie postanawia, aby najinteligent­
niejsza część służby bezpieczeństwa publicznego, t. j. 
ajenci policyi, miała otrzymać bezwarunkowo charakter 
podurzędniczy i awans ten czyni dla niej wielce pro­
blematycznym.

Nie potrzebujemy dodawać, że takie traktowanie 
służby bezpieczeństwa publicznego, która jest częstokroć 
jedyną gwarancyą społecznego porządku, musi u niej 
wywołać gorycz i zniechęcenie. Wszak we wszystkich 
innych państwach służba policyjna jest wyróżnianą. 
Dlaczego tylko w Austryi traktuje się ją po macoszemu, 
poniża wobec reszty służby państwowej ? Zaprawdę 
nie spodziewaliśmy się takiego załatwienia tej piekącej 
sprawy!

Przeciw niemu powinno we własnym interesie 
zaprotestować całe społeczeństwo, dla którego kwestya 
bezpieczeństwa publicznego nie może być obojętną. 
Wynika bowiem z wyjątkowego upośledzenia austry- 
ackiej służby bezpieczeństwa, iż w przyszłości zdolne, 
inteligentne osoby będą od niej stroniły, mając gdzie­
indziej lepsze widoki, a wówczas, kto wie, czy w na­
szej, wzorowej dotąd, Policyi nie nastaną takie stosunki, 
jakie obecnie spotykamy — w Rosyi,

Zatem, wysocy dygnitarze państwa, trzeźwo osądź­
cie tę sprawę i nie igrajcie z ogniem — bo igraszka ta 
może niedługo straszne wydać owoce!

Odezwa p. Andrzeja Kęsa.
Szanowni Koledzy kliniczni!

Wiadomo Wam, że, im więcej gdzie robotników, 
tam praca idzie sporzej, im państwo ma więcej i le­
piej uzbrojonego wojska, tem jest pewniejsze zwycię­
stwa. Tak i my powinniśmy się łączyć, jednoczyć,
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i wytwarzać coraz silniejszą organizację, byśmy, jako po­
ważna zjednoczona siła, prędzej mogli polepszyć naszą 
dolę.

Wiadomo Wam, Szanowni Koledzy, jakie ciężkie 
krytyczne i niepewne jest położenie nasze. Niepewni 
dnia. ani godziny, targamy i niszczymy zdrowie i siły 
i z trwogą spoglądamy w przyszłość, wiedząc, na jaką 
nędzę i niepewność zostałyby w razie nieszczęścia na­
rażone żony i dzieci nasze.

Jako troskliwi ojcowie rodzin wiemy, że każde 
cznłe ojcowskie serce ma święty obowiązek wszelkimi 
uczciwymi sposobami starać się. by rodzina nie została 
w razie jego choroby lub śmierci rzuconą na pastwę 
nędzy i głodu !

Wiadomo Wam, że obecnie krakowskie Stowarzy­
szenie Służby państwowej robi usilne starania o zabez­
pieczenie naszego bytu! Nie bądźmy więc względem 
kolegów do tego stowarzyszenia należących pasierbami! 
Złączmy z ich braterskimi dłońmi i dłonie nasze, przy­
stąpmy do Stowarzyszenia, by wspólnie z większą siłą 
pracować dla dobra swego i rodzin naszych!

Przekonany gruntownie o szlachetnym celu. do 
jakiego dąży to Stowarzyszenie, przystąpiłem do niego 
jako członek i Was, Koledzy kliniczni, do przystąpienia 
gorąco zachęcam. Andrzej Kęs.

Ubezpieczenie ogólne, a posłańcy sądowi.
Rząd austryacki opracował projekt niesłychanie 

doniosłej ustawy o ubezpieczeniu ogólnem.
Projekt wprowadza nową kodyfikację dotychcza­

sowego ubezpieczenia robotników (ubezpieczenie od sła­
bości lub nieszczęśliwego wypadku), dalej ubezpieczenie 
na wypadek niezdolności do pracy i starości robotników, 
oraz samoistnych mniejszych właścicieli ziemskich, rze­
mieślników i drobnych handlarzy. Dla wszystkich tych 
gałęzi ubezpieczonych wprowadzona będzie wspólna 
organizacya. Rząd, podjąwszy się dzieła takiej doniosło­
ści, spełnił od dawna podnoszone żądania najszerszych 
mas ludności. Nowe ubezpieczenie oprze się na samo­
pomocy i pomocy państwowej, przy ubezpieczeniu ro­
botników zaś wciągnięci będą także pracodawcy. Obo­
wiązek ubezpieczenia od słabości rozciągnięty będzie 
na wszystkich robotników dziennych i na służących, 
a więc także na robotników wiejskich rolnych i leśnych. 
Ubezpieczenie w razie słabości rozszerzone będzie z 20 
tygodni na rok. Uregulowana też zostanie kwestya le­
karzy. Autonomia Kas chorych nie zostanie naruszona. 
Ciężar ubezpieczenia od wypadków ponosić będą wyłą­
cznie przedsiębiorcy.

Ogólne przepisy ustawy o ubezpieczeniu na sta­
rość i niezdolność do pracy są następujące: Robotnicy 
po 65 roku życia otrzymywać będą rentę starości lub 
przedtem rentę niezdolności. Samoistni otrzymają od 
roku 65 rentę starości. Pozostali po ubezpieczonych 
otrzymają jednorazową odprawę. Kobiety ubezpieczone 
w razie wyjścia za mąż otrzymają połowę wkładek. 
Robotnicy, podzieleni na 6 klas, opłacać będą (połowę 
płacić będą pracodawcy) tygodniowo od 12 do 72 ha­
lerzy i otrzymają razem przy 50 tygodniowych wkład­
kach rocznie, po 20 latach rentę od 144 do 414 koron, 
po 30 latach od 156 do 486 koron, po 40 latach od

168 do 558 koron. — Samoistni przy miesięcznej wkładce 
po 1 koronie otrzymają od 198 do 246 koron. Istnieje 
możliwość dobrowolnego płacenia wyższych wkładek. 
Robotnicy muszą opłacać wkładki przez 4 lata. aby 
uzyskać rentę niezdolności. Rentę starości otrzymać 
można po 30 latach. Ustawa zawiera postanowienia 
przejściowe, według których rentę starości otrzymać 
będzie można przy 200 wkładkach tygodniowych, a u sa­
moistnych przy 200 wkładkach miesięcznych. Zorgani­
zowane będą biura lokalne (powiatowe), krajowe i pań­
stwowe. Na cele ubezpieczenia na starość i niezdolności 
do pracy będą płacili — przy 6 milionach robotników 
i 3 milionach samoistnych, razem około 10 milionów 
ubezpieczonych — razem wszyscy rocznie 129 milionów 
koron, w tem samoistni 28,207.000 koron, robotnicy
88.450.000 koron. Przy koszcie ubezpieczenia samoist­
nych po 4-0 latach wynoszącym 95 5 milionów koron, 
państwo będzie dodawało 33 milionów koron, przy ro­
botnikach na 166 8 milionów koron, państwo będzie 
dodawało 58 1 milionów koron. Koszta zarządu wyno­
szą 12 milionów koron, do czego państwo przyczyni 
się 2 milionami koron. Ogólny koszt ubezpieczenia na 
starość i niezdolność przy robotnikach i samoistnych 
wyniesie w 1 roku 13 8 milionów koron, w 10 roku 
106 2 mil. koron, a w 40 roku 277 milionów koron. 
Państwo będzie się przyczyniało po 10 latach 40 milio­
nami koron, a po 40 latach okrągło 100 milionami 
koron.

A teraz nasuwają się na myśl następujące uwagi: 
C. k. Rząd pamięta o losie milionów robotników fabry­
cznych, rzemieślniczych i polnych, zabezpiecza im jakie 
takie wsparcie na wypadek niezdolności do pracy i sta­
rości — a zapomina zupełnie o własnych c. k. sługach, 
t. j. o posłańcach sądowych, którzy żyją bez jutra, bez 
jakiegokolwiek zaopatrzenia! Czy jest godziwem takie 
postępowanie? Czy nie urąga pierwszym zasadom spra­
wiedliwości, ludzkości i uczciwości?

Dlaczego posłańcy sądowi nie mają zabezpieczo­
nego bytu? Dlaczego c. k. Rząd wyzyskuje tych nędza­
rzy w niemożliwy sposób?

Nadeszła więc chwila, aby tą niesprawiedliwością 
Rządowi bryzgnąć w oczy w Parlamencie — w opinii 
całego świata, na której mu bardzo zależy! Roli tej 
powinni się podjąć nasi posłowie. W ręku mają broń 
znakomitą. Jeżeli jej teraz nie wykorzystają w obronie 
bytu posłańców sądowych, druga taka sposobność nie 
rychło się zdarzy! Więc do pracy, Szanowni Posłowie!

Przytem jednak pewne zastrzeżenie. Aby c. k. 
Rząd niż zbŷ słusznych żądań posłańców sądowych 
przez rozciągnięcie na nich ustawy o ubezpieczeniu ogól­
nem, chociażby za posłańców sądowych całkowicie pła­
cił wypadające wkładki. Postępowanie takie byłoby 
wprost barbarzyńskie. Posłaniec sądowy ma prawo do­
magać się, aby jego zabezpieczenie było przynajmniej 
takie, jakie posiadają rządowi słudzy prowizoryczni, aby 
po jego śmierci wdowa otrzymała łaskawiznę i dodatek 
na wychowanie sierót. Takim jest postulat posłańców 
sądowych na razie, bo mają wszelkie prawo domagać 
się na równi z państwową służbą prowizoryczną, stabi­
lizacyi z urzędu, czyli tak zwanych dekretów, zapewnia­
jących unormowanie pensyi i dodatki.

Ten akt sprawiedliwości wobec posłańców sądo­
wych na długo nie da się uchylić, inaczej Rząd może 
doprowadzić ogół służby państwowej, solidaryzującej 
się z posłańcami sądowymi, do nieobliczonych środków
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samoobrony, za które z góry na niego składamy wszel­
ką odpowiedzialność.

Niech więc. dokąd nie będzie za późno, nawróci 
na drogę sprawiedliwości!

Wiadomości potoczne.
Od R ed a k cy i. Naszych korespondentów upra­

szamy o cierpliwość, jeżeli ich artykuły nie są zaraz 
pomieszczone. Dzieje się to tylko z braku miejsca w naj­
bliższym numerze, który już pierwej został zapełniony, 
ale na wszystkie nadejdzie kolej.

W sp a r c ie  z a  c z a s  c h o r o b y  otrzymali 
w grudniu 1908 p. członkowie: Jan Wójciak z Prze­
myśla 24 kor. 60 hal., Jan Furgał z Wieliczki 18 kor., 
Jak Podoba z Krakowa 21 kor., Józef Antkiewicz z Kra­
kowa 3 kor., 60 hal. Przyznano też jednorazową za­
pomogę dla sierót po ś. p. W. Filasie, b. redaktorze 
„Gtosu Służby państw." w kwocie 50 kor. Ponadto 
otrzymała wdowa po ś. p. Janie Łuszczyńskim c. k. 
woźnym podatkowym w Gródku Jagiellońskim, odprawę 
wdowią 200 kor. i pogrzebowe 50 kor. razem 250 kor. 
W ten sposób wydano w ubiegłym miesiącu na zapo­
mogi koleżańskie razem 367 kor. 20 hal.

S ta n  k a s y  n a s z e g o  S to w a r z y s z e n ia  
z końcem listopada 1908 przedstawia się następująco: 
Pozostałość z października 3485 kor. 32 hal., dochód 
w listopadzie 480 kor. 90 hal., razem 3966 kor. 22 hal. 
Rozchód w listopadzie 225 kor. 25 hal., pozostało na 
grudzień 3740 kor. 97 hal. Z tego umieszczono w Ka­
sie zaliczkowej urzędniczej 34-59 kor. 46 hal., a w ka­
sie podręcznej 281 kor. 51 hal.

O d p ra w ę w d o w ią  w  k w o c ie  2 5 0  k o r . 
z  fu n d u sz ó w  n a s z e g o  S to w a r z y s z e n ia ,
otrzymała w grudniu b. r. p. Zofia Łuszczyńska, wdowa 
po ś. p. Janie Łuszczyńskim, woźnym c. k. urzędu po­
datkowego w Gródku Jagiellońskim. Przysłała nam na­
stępujące pismo: „Nie jestem w stanie Szanownemu 
Stowarzyszeniu wyrazić słowa podziękowania za nie­
spodziewaną pomoc, którą mi Szan. Wydział użyczył, 
przesyłając w krytycznej dla mnie chwili 250 koron. 
Ochłonąwszy z pierwszego wrażenia i bólu, dziś do­
piero zasyłam podziękowanie za okazane mi współczu­
cie. Wreszcie, uznając humanitarność Szanownego Sto­
warzyszenia, proszę o łaskawe przyjęcie mnie jako 
członka nadzwyczajnego, na co też równocześnie za­
syłam wpisowe 2 kor. i wkładkę za grudzień 50 hal.
Z głębokim szacunkiem Zofia Łuszczyńska, wdowa po 
c. k. woźnym podatkowym".

Podziękowanie to, świadczące wymownie o korzy­
ściach, płynących z naszego Stowarzyszenia, udzielamy 
do wiadomości wszystkich członków, bo do nich się 
ono odnosi. Równocześnie oznajmiamy, że przez po­
wyższą kwotę fundusz odpraw wdowich został wyczer­
pany. Teraz na nowo trzeba go złożyć, a na ten cel 
każdy członek ma z początkiem stycznia złożyć prócz 
zwykłej opłaty 1 kor., także 50 hal., razem 1 kor. 50 hal.
Z tych 50 hal. uskłada się odprawa dla wdowy po tym 
członku, którego z pośród nas Pan Bóg do swej chwały 
powoła. Składajmy więc chętnie ów grosz wdowi, bo 
może dla naszych najdroższych istot będzie potrzebny. 
Kilkaset koron w razie największego nieszczęścia, które 
się natychmiast wypłaca, dla biednej wdowy po słudze j

państwowym, otrzymującej na dalsze życie tylko 400 kor. 
pensyi, jest rzeczywiście jedyną deską ratunku. Nie 
wątpimy, iż nie znajdzie się ani jeden członek, któryby 
tej ofiary nie złożył. Tem bardziej, iż ten, kto jej nie 
nadeśle, pozbawi swoją żonę i dzieci tak znacznej od­
prawy na wypadek swojej śmierci. Postępujmy więc 
ściśle wadług zasady: „Jeden za wszystkich — wszyscy 
za jednego*.

-j* W a w rzy n iec  F ila s , emerytowany woźny 
sądowy, zmarł w Krakowie dnia 12. grudnia b. r. w 70. 
roku życia. Nieboszczyk, człowiek zacnego charakteru, 
był od samego początku odpowiedzialnym redaktorem 
naszego pisma. Tę zaszczytną, lecz bardzo odpowie­
dzialną godność, przyjął najchętniej i bezinteresownie 
dla dobra ogółu swoich kolegów, czem zjednał sobie 
szczerą wdzięczność naszego Stowarzyszenia. Był wdow­
cem, ojcem dwojga dorosłych dzieci, z których córka 
jest ułomną kaleką, niezdolną do jakiegokolwiek za­
robkowania, bo od 7. lat nawet łóżka nie opuszcza. 
Dokąd żył ś p. Wawrzyniec, ze swojej emerytury ją 
utrzymywał. Teraz sierota pozostaje bez jakichkolwiek 
środków do życia, Pospieszyło jej z pomocą, ze względu 
na wdzięczną pamięć dla nieboszczyka, nasze Stowa­
rzyszenie, asygnując 50 koron na pierwsze potrzeby. 
Równocześnie wdrożyło stosowne kroki o przyjęcie jej 
do domu nieuleczalnych.

Przy tej sposobności musimy podnieść szlachetny 
czyn księdza katolickiego. Syn nieboszczyka zamówił 
w parafii św. Piotra i Pawła chrześcijański pogrzeb, 
z odprowadzeniem zwłok z domu aż na cmentarz, więc 
pieszej drogi przeszło pół mili. Zacny kapłan przyjął 
za to tylko 20 kor., wliczając wydatki na służbę ko­
ścielną. Kiedy jednak przybył celem eksportacyi zwłok, 
na widok strasznej nędzy po zmarłym, odesłał rodzinie 
po pogrzebie 16 kor. t. j. całą należytość po strące­
niu wydatków dla służby kościelnej, które musiały być 
pokryte.

Za ten prawdziwie samarytański czyn, świadczący 
o szlachetnem sercu Kapłana katolickiego, składamy Mu 
na tem miejscu serdeczne podziękowanie. Oby więcej 
było takich zacnych kapłanów!

Wreszcie nadmieniamy, iż Stowarzyszenie nasze 
za spokój ś. p. Filasa urządziło w dniu 22 grudnia b. r. 
w kościele św. Piotra i Pawła wczesnym rankiem uro­
czyste żałobne nabożeństwo, na którem zjawili się licznie 
koledzy i przyjaciele zmarłego.

Niech odpoczywa w pokoju, a Światłość wiekuista 
niechaj mu świeci na wieki wieków!

N ie s łu s z n e  ż a le . Niektórzy czynią nam za­
rzuty, dlaczego po ostatnim wiecu nie urządziliśmy de­
putacyi do Wiednia w sprawie polepszenia bytu służby 
państwowej, ani nie wysłali nowej petycyi. Na to od­
powiadamy następująco: Obecnie niema wcale mini­
strów, są tylko kierownicy ministerstw, którzy będą 
urzędowali tylko do czasu utworzenia nowego gabinetu. 
Kierownicy ministerstw nie chcą brać na siebie prze­
prowadzenia żadnych ważniejszych spraw, z wyjątkiem 
tak zwanych konieczności państwowych. Była u nich 
już niejedna deputacya urzędników i sług państwowych 
bez żadnego skutku, bo ją zbyli niczem. Kierownicy mi­
nisterstw, jako urzędnicy, zostawiają inicyatywę w tej 
sprawie właściwym ministrom, którzy w przyszłości 
będą zamianowani. Wród takich stosunków wyjazd na­
szej deputacyi do Wiednia byłby tylko marnowaniem 

I czasu i pieniędzy, bo „głową muru nie przebije". Także
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drukowanie i wysyłanie już teraz nowej petycyi, co 
kosztowałoby znowu kilkaset koron, nie ma sensu, al­
bowiem ostatnia wyszła dopiero przed kilku miesiącami 
i znajduje się w toku załatwiania. Na cóż więc na wiatr 
wyrzucać pieniądze? Komu te nowe pelycyi wysyłać, 
skoro niema parlamentarnych ministrów, a przez to 
i parlament drzemie? Czy na to, aby powędrowały do 
śmietnika, lub do pieca?

Musimy więc przetrzymać wyjątkową syfuacyę po­
lityczną, która prawdopodobnie potrwa najwyżej dwa, 
trzy miesiące, poczeui z całą energią przypuścimy nowy 
szturm na wszystkich punktach i mamy nadzieję, że 
odniesie pożądany skulek. Tymczasem sprawę tę usta­
wicznie przypominamy naszym posłom, alty nią rząd 
niepokoili i przysposabiali go przychylnie dla naszych 
postulatów. Więcej na razie, mimo najlepszych chęci, 
uczynić nie możemy, a sumienie nie pozwala nam mar­
nie bezcelowo funduszów Stowarzyszenia.

J a r o s ła w s k a  g ru p a  n a s z e g o  S to w a ­
r z y s z e n ia  donosi, iż 29. listopada 19U8 r. o godzi­
nie 6. rano odbyło sio jej staraniem uroczyste dzięk­
czynne nabożeństwo na cześć Monarchy, w kościele
00. Reformatów przy licznym udziale kolegów tak 
miejscowych jak i zamiejscowych. Równocześnie składa 
nawzajem życzenia „Wesołych Swiąt“ i z „Nowym Ro­
kiem" wszelkiej pomyślności dla naszej organizacyi. 
Przyjmujemy je z serdecznem podziękowaniem do wia­
domości.

Z e S a n o k a . Dnia 2 grudnia grupa krakow­
skiego Stowarzyszenia Służby państwowej, wysłała de- 
putacyę do starosty, złożoną z 8 członków, która pod 
przewodnictwem i przez usta p. Picszki wyraziła wraz 
z deputacyami urzędników hołd Najjaśniejszemu Panu i 
i wiernopoddańcze uczucia.

P. J ó z e f  F ila s , syn ś. p. Wawrzyńca Filasa, j  

byłego odpowiedzialnego redaktora „Głosu Służby pań­
stwowej" przysłał nam następujące pismo: „Za łaskawy 
datek, który w tak krytycznej chwili okazał się wielką 
pomocą w mej ciężkiej doli. nie mam dość słów na 
wyrażeń e mej wdzięczności Szanownemu Stowarzysze­
niu Służby państw, w Krakowie. Oby Bóg Wszechmo­
gący błogosławił temu Stowarzyszeniu na każdym kroku, 
by mogło się jak najpomyślniej rozwijać i przychodzić 
z pomocą nieszczęśliwym. Nie mogąc w inny sposób 
wyrazić mej wdzięczności, zasyłam z głębi serca ser­
deczne „Bóg zapłać!"

lila s z ta n d a r  n a s z e g o  S t o w a r z y s z e ­
n ia  złożyli w dalszym ciągu pp. Jan Ćwiertnia i Wa­
wrzyniec Zaporowski z Białej po I koronie, a z Kra­
kowa pp. Andrzej Kęs 1 kor., Jan Morawski 50 hal., 
Jan Nowogrodzki 40 hal., Franciszek Kosowski 40 hal., 
Józef Horynek 40 hal.. Józef Macheta 80 hal. i Jan Mi­
łosz 50 hal. ogółem 5 kor. Poprzednio zebraliśmy 184 kor. 
50 hal., fundusz ten wynosi wię obecnie razem 191 kor. 
50 hal. Równocześnie nadmieniamy, że w poprzednim 
numerze opuszczono przez pomyłkę nazwisko p. Za­
jąca Marcina ze Skawiny, który na sztandar złożył 
1 kor., natomiast pomieszczona była sama tylko składka, 
bez nazwiska ofiarodawcy. Prosimy uprzejmie i usilnie 
o dalsze składki, zwłaszcza w czasie zebrań świąte­
cznych i noworocznych.

W s p r a w ie  u d z ie la n ia  p o ż y c z e k  n a ­
s z y m  c z ło n k o m  z funduszów Stowarzyszenia, oznaj­
miamy ponownie i stanowczo, iż podobnym żądaniom, 
jako sprzecznym statutom, nie wolno nam uczynić za­

dość. Inaczej Stowarzyszenie zostałoby rozwiązane, 
a członkom Zarządu wytoczorioby proces karny o nad­
użycie władzy. Ponadto, gdyby pożyczki były możliwe, 
musielibyśmy ich udzielać wszystkim zgłaszającym się, 
wówczas wszystkie fundusze na nic by się rozeszły, wicie 
z nich mogłoby przepaść, a Towarzystwo nasze nie 
byłoby w stanie wypełnić swoich obowią/ków i musia­
łoby zbankrutować.

Z m iana  w  w y d a w n ic tw ie  ,,G łosu  S łu ż ­
by p a ń stw o w e j" . Zarządziliśmy, iż od 2-go nu­
meru nasza gazetka będzie wychodziła nie ostatniego 
dnia w miesiącu, lecz 25-go. przez co już przed pierw­
szym będą P. T. Członkowie o wszystkiem należycie 
poinformpw ani.

K rzy że  ju b ile u s z o w e  otrzymają węszy.-.cy 
bez wyjątku słudzy państwowi, stali i prowizoryczni, 
o ile wysłużyli trzy lata. Krzyże te po śmierci obda­
rowanych slajn się własnością spadkobierców. Ponie­
waż odznaczeń tych wysyła się selki tysięcy', więc ob­
dzielenie niemi może się tu i ówdzie spóźnić, lecz ni­
kogo nie minie komu się należy.

D ep u ta cy a  h o łd o w n ic z a  urzędników pań­
stwowych z Galicyi wyjechała do Wiednia osobnym pocią­
giem pospiesznym i w dniu 28-go listopada b. r. zo­
stała w wielkiej sali ceremonialnej uroczyście przyjętą
przez Cesarza. Najjaśniejszy Pan wysłuchał życzliwie 
przemówienia hołdowniczego namiestnika Eksc. Bobrzyń- 
skiego i odpowiedział na nie bardzo łaskawie.

0  p o s ła ń c a c h  s ą d o w y c h  pomieścimy od 
N. Roku cały szereg artykułów, w ich interesie rozwi­
niemy znowu najenergiczniejszą akcyę.

OGŁOSZEKTIA.

J. K. KURKIEWICZ
K rak ów , ul. G rod zk a  7.

Pierw sza krakowska elektromotorowa

FABRYKA WĘDLIN i DELIKATESÓW
wysyłki uskutecznia się odwrotnie za zaliczką, 

a t y  Słonina i smBŁlec zawsze na  składzie. -jkJS

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y
JANA WOLNEGO

w i e l o k r o t n i e  z a s z c z y c o n y  n a j w y ż s z e m i  u z n a n i a m i

w Krakowie, ul. św. Tomasza L. 4,
=  tuż przy placu Szczepańskim. — Tele fon  331. =

F ilia  ll opera  tka 1>. 4.
zajmuje się urządzaniem  pogrzebów i przewożeniem  zwłok 

ze wszystkich kr- jów  europejskich.
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p i r p C c'onki zaręczynowe i śluune masywne 
8 s C .n O  ziote — każdej wielkości na składzie

POLECA FABRYKA

S T . W 0 Ł 0 S Z Y Ń 5 K I E G 0
w K R A K O W I E , Krupnicza 21.

•DO NABYCIA-
w trafikach i handlach!

Największa w kraju firma
R. PAWŁOWSKI

|  w Krakowie, Rynek 18,
 ............................ |  poleca swe znakomite, przez hafciarskie

i pracownie krawieckie wypróbowane i za najlepsze uznane

MASZYNY DO SZYCIA I HAFTU,
którym żadne inne nawet w przybliżeniu dorównać nie mogą. 

JŁ g" Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie.

Emerytowany c. k. oficyał policyi A u t o n i  K o r a li  
prowadzi obecnie

ZAKŁAD POGRZEBOWY
swej żony Józefy Horakowpj (dawniej Nowińskiej) 

ulica Mikołajska 14, Telefon 248 — i urządza pogrzeby po 
niskich cenach.

Najtańszy skład w Krakowie
aslica G r o d z k a  Sar*.

M A U R Y C Y  KREISLER
K ra k ó w , ul. G rod zk a  L. 3i.

odznaczony na W ystawie metalowej w Krakowie 1904 r , 

poleca najtaniej Farby l a k i e r y  do podłóg. Lakiery do powozów 
i różnych sprzętów, Farby artystyczne i akwarelowe, Lakiery i pas.lv 
do obuwia, Pendzle, S zczo tki, Perfum y, Mydła toaletow e i do | 
prania, Wosk, Terpentyna, Masa francuska i wióra do odświeżania 
podłóg, jakoteż n a jle p sz ą  n a ftę  s a lo n o w ą , lampy i P r z y ­

bory do lamp.

15 U l i c a  P o s e l s k a ,  K r a k ó w  | 15

Wielki wybór ciast po 6 halerzy
Cukry, Herbatniki 7 2 klg. 1 K 20 h 
Karmeliki nadziewane J/3 klg. 1 K.

Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres cukiernictwa wchodzące

FABRYKA WYROBÓW CUKIERNICZYCH
prowadzona p.o.d o,so)>. kier.

R .  P I E C Z A R K I

Fabryką p:eczqci kauczuko­
wych i drukarń domowych, 
oraz wielki skład numerato- 
rów najnowszej konstrukcyi 

i szyldów emaliowanych

K r a k ó w ,
ul ica  G r o d z k a  U. 50  

obok c. k Sądu krajowego

Odpowiedzialny redaktor i w dnu ca. Stam siaw  Rosjł.
Czcionkami drukarni Związkowej w Krakowie, ul. Mikołajska L. 13, pod zarządem A. Szyjewskiego.


